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Przegląd polityczny.
D ziw ić się trzeba  naiwności niektórych 

dzienników niem ieckich, k tó re  do zjazdu 
P etersburgskiego przyw iązują wielką wa­
gę polityczną, a głów nie widzą w mm 
rękojm ię przyszłego p o k o j u .  Już  przy 
sposobnoości ostatniego zjazdu m onarchów  
w Berlinie i k ilkak ro tnych  zjazdów w 
W iedniu  w ro k u  ubiegłym  wyrażaliśm y zda­
n ie nasze o w artości takich zjazdów i 
tow arzyszących im t o a s t ó w :  w naszych 
oczach nie m ają one najm niejszego zna­
czenia. G dybyśm y widzieli, że rządy  re ­
dukują arm je swe bodaj o m ały procent, 
m oglibyśm y wierzyć w szczere intencje 
zachow ania pokoju, l a k  długo, jak  rzą  
dy nie redukują  stanu arm ji ani o n a j­
m niejszy procent, ale owszem przez pod­
wyższenie podatków  przygotow ują sobie 
środki do wojny, to  do czułych toastów  
m onarchów  nie m ożna przyw iązyw ać ża­
dnego znaczenia.

W czoraj rad a  państw a odby ła  posie 
dzenie, z k tórego poniźój podajem y sp ra­
wozdanie

Niemcy nie bardzo zbudow ani są mo 
w ą, k tó rą  m iał M oltke przy  sposobności 
przedłożenia pro jek tu  urządzeń w ojsko­
wych. P y ta ją  o n i : co to  za „zabezpie 
czony pokó j“, k tó ry , ażeby go utrzym ać, 
ogromnój potrzebuje arm ii i to przez pół 
w ieku? D ziś je s t w rajchstagu na  po­
rządku  dziennym  w niosek alzackich 
putow anych zaiządzenia  głosow ania po 
wszechnego nad  przyłączeniem  do Nio 
m ieć A lzacji i L otaryngji. Rozum ie się, 
że rajchstag  w niosek ten  o d rzu c i, cho­
ciaż zdan ie , że prow incje nowe są nie- 
m ieckiem i, nie zupełnie zapew ne potw ier­
dza f a k t , ' że alzaccy posłow ie po nie­
m iecku nie um ieją. Czy jednakże  po o d ­
rzuceniu w niosku deputow ani A lzacji w 
rajchstagu  p o zostaną , do tąd  jeszcze jest
w ątpliwem .

M iędzy stronnictw am i francuzkiem i naj- 
lepiój stoją obecnie bonapartyści, są b o ­
wiem najgłośniejsi. L is tR o u h era , pomimo 
frazesów lojalnych, jest w rzeczyw istości 
m anifestem  stronnictw a, k tó re  coraz śmie 
lój dąży do urzeczyw istnienia zam iarów 
swoich, śm iało staw iając czoło rządom  
M ac-M ahona. . , . j

W szystkie organa republikańskie  p rzed ­
staw iają tę  wolność konspirow ania impe- 
rjalistów , ja k o  skutek niezdecydow anego 
stanow iska rządu i kokietow ania z p ra ­
wicą. Śm iałość bonapartystów  manifestuje

się najdobitniój w piśmie księcia N apo­
leona w któróm  tenże absolutnie me u 
znaje siedmiolecia. P ro test ten  przeciw  
postanow ieniom  zgrom adzenia b rz m i.

„Panie redak to rze! W yczytałem  w dzi­
siejszym dzienniku pańskim  (14 stycznia): 

K to  wie, czy i książę N apoleon me p rze j­
dzie kiedyś do szeregu obrońców  sied­
miolecia ?u Pozwolisz mi pan zaprzeczyć 
podobnym  nadziejom . Szacunek dla im ie­
nia jak ie  noszę, przekonanie, jak ie  przez 
całe życie moje m ia łem , troskliw ość o 
rzeczyw iste interesa mojego kraju , w zbra­

n ia ją  mi być zwolennikiem  rządu, który 
nie wyszedł bezpośrednio z ludu. Ażeby 
więc liczyć mógł rząd na poparcie tych, 
k tórzy  wierni zostają tradycjom  napoleon 
skim, m usiałoby siedm iolecie wyjść od 
tego jedynego sam ow ładzcy, przed kto 
rym  my wszyscy korzyć  się musimy, a 
tym  jest — głosow anie powszechne. N a­
poleon (Jerom e).

Republique francaise  rob i następujące 
uwagi: „Nie chcemy posądzać w iększości 
wersalskiój o to, że przekłada cesarstwo 
nad republikę, jednakże wydaje się nam 
pewnem , iż gdyby ta k  naw et rzeczywiście 
by ło , zgrom adzenie narodow e nie m ogło­
by  sobie postępow ać inaczój. W szystkie 
czyny jego przyczyniają się ty lko do u- 
świetnienia cesarstw a. G dy wynaleziono 
siedmiolecie, powiedzieliśmy : M iejcie się 
na baczności, siedmiolecie na dobre wyj 
dzie tylko tym , k tó rzy  chcą spiskować. 
D-ejąc wolność wszelkim usiłowaniom , do­

d a jc ie  otuchy stronnictw u, żadnych nie 
■ znającem u skrupułów , k tó re  rozniecić chce 
w k ra ju  zam ieszki, aby odbudow ać ce 
sarstwo. Zam knijcie już  erę spisków uor 
ganizowaniem  jedynie możliwego rządu, 
rządu ogromnój w iększości: — republiki. 
N ie chciano nas jed n ak  usłuchać, sądzo 
no, że chcem y upadku siedmiolecia i u- 
dano się na drogę nieprzezw yciężonych tru  
dności, k tóre dojrzały już tak  dalece, że 
R ouher już mógł być dość śm iałym  do 
ogłoszenia listu swego“ .

Rada państwa.
Wiedeń 1 7  lu te g o .

F. Po  zagajeniu dzisiejszego posiedze­
nia izby poselskiój o godz. l V / p  udzie­
lonym  zostaje czterotygodniow y urlop de­
putow anym  Meyerhofferowi i Kallirow i, 
poczóm odczytanym  zostaje szereg prze­
słanych na  ręce prezydjum  petycji. C zło­

nek  frakcji m łodoniem ieckiój dr. F oregger 
staw ia wniosek żądający w yboru specjal­
nego w ydziału z 9 członków , k tóryby  
zaiął się w ypracow aniem  p ro jek tu  m ają 
cego na celu ponow ną rew izję obowiązu- 
jącój obecnie ustaw y prasowój. N a po 
rządku  dziennym  znajduje się pierwsze 
czytanie wniesionych przez m inistra sp ra ­
wiedliwości projektów  rządow ych w sp ra­
wie założenia ksiąg hipotecznych i we­
w nętrznego urządzenia takow ych dla Au- 
strji powyżój i poniźój Anizy, Salzburga, 
K aryntji, Szlązka i M orawy, k tó rych  re ­
prezentacje krajow e pow ierzyły tę p re ro ­
gatyw ę radzie państw a na podstawie §.
12 ustaw y zasadniczój z dnia 21 grudnia
1867 rb k u - f y h o ^  «iei^3Q owop

Przew odniczący k lubu  lewicy d r. P er- 
ger żąda przekazania  tychże projektów  
w ybrać się m ającem u z łona  9 oddziałów 
izby specjalnem u w ydziałow i z 9 człon-
ków. .

D eputow any dr. P rażak  podnosi k ilka 
wątpliwości co do kom petencji izby w 
spraw ie możności uchw alania ustaw  do­
tyczących ksiąg hipotecznych, k tó ra  to 
prerogatyw a przysłużą sejm om  krajow ym  
na mocy ustaw zasadniczych.

P ro jek ta  rządow e w spraw ie reform y 
podatków  bezpośrednich, a m ianow icie:
1) p ro jek t dotyczący reform y podatku  bu­
dynkowego, 2) podatku  zarobkow ego, 3) 
podatku rentow ego i wreszcie 4) podatku 
dochodowego przekazanym i zostają na 
wniosek dr. P ergera  d la  bliższego rozpo­
znania w ybrać się m ającem u z łona izby 
s p e c ja ln e m u  wydziałowi z 36 członków .

P r o i e k t  rządow y w spraw ie udzielania 
bezprocentow ych zaliczek z funduszów 
państw ow ych gminom i osobom  pryw a­
tnym  w tych  częściach G ór L is ich , w 
których zrządzonem i zostały  szkody przez 
K ornika, przekazanym  zostaje rów nież na 
wniosek dr. P ergera  dla bliższego rozpo ­
znania w ydziałow i budżetow em u. i

Z  porządku dziennego przystępuje  izba , 
do w y b o ru : 1) specjalnego w ydziału z 9 
członków , .m ającego  zająć się rozpozna­
niem pro jek tu  rządowego w spraw ie czę- 
ściowój zm iany i uzupełnienia konw encji 
z uprzyw ilejow aną koleją południow ą z 
dnia 13 kw ietnia 1867 roku, 2) specjal­
nego w ydziału z 36 członków , mającego 
zająć się rozpoznaniem  projektów  ko le­
jow ych rządu, 3) specjalnego w ydziału 
z 9 członków  dla przeobradow ania petycji 
stow arzyszenia robotniczego „Yolksstim - 
m eu w W iedniu, 4) 3 członków  w ydziału 
budżetowego w m iejsce d ra  P rom bera,

P rzed p ła t*  przyjm vye A dm in istracja  dz . K rąf, 
o rzed a  pocztow e au stijack ie  i z ag ran iczn e , 
oraz  nizój w ym ien ione a jencje .

R edakcja , A dm in istracja  i E ksp ed y c ja  m iej- 
scow a w  K rakow ie  u l. M ikołajska 1. 435. 

L istów  n ie frankow anych  n ie  p rzy jm u je  się. 
R ek lam acje n ieop ieczętow ane w olne od o- 

p ła ty  i uw zg lędn ia  się j e  ty lko  w  te rm in ie  
8 dni. — R ękopisów  n ie  zw raca  się.

Cena ogłoszeń (Inseratów).
w  p ierw szóm  um ieszczen iu  w iersz  . . 8 ou t. 
w  każdćm  następnóm  um eszcz. w ie rsz  5 s 
S tem pel od każdorazow ego  um ieszcz. 30 „ 

O głoszen ia p rze jm u je  adm in istrac ja  i  a jen c je .

iuooo, SeilerstUtte Nr. 2. — F ilip  
Frankfurcie nad  Menem, Berlinie

K allira  i dr. M eyerhoffera, k tórym  udzie­
lonym  został 4-tygodniow y urlop.

D o w ydziału m ającego zająć się rozpo­
znaniem  pro jek tu  rządow ego w spraw ie 
zm iany konw encji z ko le ją  południow ą, 
w ybranym  zostaje z pośród delegatów  
polskich ks. C zartoryski.

D o w ydziału m ającego zająć się rozpo­
znaniem  petycji stow arzyszenia robo tn i­
czego „V olksstim m eu, w ybranym  zostaje 
z pośród delegatów polskich  dr. Ju ljan
C zerkaw ski. {hwoemnys-ig rloeiew gq

Scrutinium  w yboru do w ydziału ko le­
jow ego uskutecznionóm  zostanie przez
JłfflSStóJna voom oq  ob ob(R£^ a . ,u!qo

D ep. W olfrum  referuje im ieniem  w y­
działu budżetow ego w spraw ie zaopinjo- 
wanego przez tenże w ydział p ro jek tu  rzą ­
dowego, dotyczącego konw encji poczto- 
wój m iędzy A u strją , W ęgram i i Rossją, 
który przez izbę bez dyskusji jednom yśh  
nie przyjętym  zostaje.

D eputow ani Coronini i dr. K ardasz re ­
ferują imieniem w ydziału petycyjnego w 
spraw ie licznych petycji, k tó rych  dla ich 
małój doniosłości na tóm m iejscu nie w y­
szczególniam .

D o w ydziału budżetow ego w ybranym i 
zostają dr. Jessern igg , dr. B auer i bar. 
K hevenhilller.

D eputow any dr. R yger i tow arzysze sta­
wiają w niosek, żądający założenia p ań ­
stwowego banku  hipotecznego na  w zór 
pruski. ,

Najbliższe posiedzenie i z b y  odbędzie s i f  
W piątek o godzinie 11 p rz ed p o łu d n iem . 
N a porządku  dziennym  znajduje się w y­
bór w ydziału z 36 członków  m ającego za­
jąć  się rozpoznaniem  projektów  podatko­
wych 2) drugie czytanie zaopinjonow ane- 
go już  przez w ysadzony w tym  celu w y­
dział w niosku dr. F uchsa  i tow arzyszy w 
spraw ie zniesienia s tęp ja  gazetowego i 
kalendarzow ego, 3) ew entualnie drugie 
czytanie w niosku deputowanego Steudla i 
tow arzyszy w spraw ie zniesienia podatku  
konsum cyjnego i t. d.

W ysadzony z ło n a  izby w ydział dla 
rozpoznania pom ienionego zwyż w niosku 
dr. F uchsa  i tow arzyszy w sprawie znie­
sienia stępia gazetowego i kalendarzow e­
go proponuje następujące brzm ienie do­
tyczącego p ro je k tu :

§ 1. „Istn iejące dotychczas opłaty  stę- 
plowe od dzienników i pism perjodycznych 
dla pism  inseratow ych, afiszów i kalen­
darzy są na m ocy tój ustaw yoźniesione.

§ 2. „U staw a ta  w chodzi w życie dla 
kalendarzy z d. 1 października, dla dru-

PIENIĄDZE I DUCH.
Pow ieść z życia  am ery k ań sk ieg o

O t t o n a  R u p p i u s a .
(Z niemieckiego.)

( C i ą g  d a i - s a y . )  

T r u d n o  b y ło b y  m i
p an  pow ód mieć mo* odgadnąć, jak i
p rzerw ania  n a sz ^  do tak
le r  ta k ż e  p^ "J r o z ™ o w y  —  r z e k ł  M il­le r  t a s z e  p  jW8taWBZy _  w  k a id y m  r a .
zie me p a n a z a trzy m y w a ł; spodzie­
w a ła  się jednak , że będziem y się tu  jesz­
cze k jedyś dłużój widzieć, Sir!

Zeszli obydw a m ilcząc po wschodach, 
a  gdy już u wejścia do sali stanęli, lek- 
kióra skinieniem  głow y pożegnał gospo

w idok tw arz M illera, k tó ry  jednakże u- 
stąpił uśm iechowi ugrzeczm em a, gdy 
w śród gości przechodził. W tćm , zam ie­
niwszy z k ażd y m  którego zdybał po k il­
k a  słów, zw rócił się ku  kątow i gdzie ni- 
kogo nie było prócz M asona? k tó ry  się 
tsm  ustaw ił dla lepszego przeglądu tow a­
rzystw a: sk inął na niego a nim znów 
pow rócił do jednego z tylnych pokojów , 
luż go tam  oczekiw ał kolektor.

P o d s z e d ł  k u  najbardziej od sali odda- 
lonój ścianie i da ł znak  garbusow i, aże­
by  p rzystąp ił bliźój. . .

—. Chciałbym  wiedzieć, M ason — rzek ł 
zwolna -  w jak im  stosunku je s tH a n c o c k  
z dam ą, k tó ra  tu  p rzyby ła  z W ilsonem . 
P r z e d e wszystkióm jednak  chciałbym  się 
dowiedzieć, w jak i sposób o n a  jego  o 
śmiela, bo on sam — m ówił bank ier z
pogardliwym uśmiechem czep .a rega

k i ć r a  s k in ie n ie m  g ło w y  pożegna* g o sp o -  p o gard liw ym  I n t e r e s a
d a r z  d o m u  s w e g o  to w a r z y s z a .  W z r o k  j e -  la d a  s p ó d n ic z k i ,  k t ó r ą . s d y  ^  ^  
g o  o b ie g ł  to w a r z y s tw o ,  k tó r e  z d a w a ło  s ię  m o je  w y m a g a ją  P « J “ e S ?  n  m i ło s tk a
w y p o c z y w a ć  p o  ta ń c u  i  z a tr z y m a ł  s ię  n a  | sp r a w a c h  p ie n ię ż n y c h  i

_i r m e h v lo n v  esro b v ł a b y  m i  t u  m e  n a . r ę is ę .  ”  J
w y p o c z y w a ć  p o  la u fra  * “ j  —r ---
L u d w ic e ,  o b o k  k tó ró j s ie d z ia ł  n a c h y lo n y  
k u  n ićj H a n c o c k ,  i j a k  z  o ż y w io n ó j  jć j  
tw a r z y  w n o s ić  m o ż n a  b y ł o ,  z a jm u ją c ą  
j a k ą ś  m ia ł z  n ią  r o z m o w ę .

W y r a z  n ie z a d o w o le n ia  p r z e b ie g ł  na te n

” t5  nie na  rękę. W ejdź 
pan dla zbadania tego w bliższy stosu­
nek z domem W ilsona. . ,

G arbus sk łon ił się w m ilczeniu, gdy 
bankier ta r ł ręką  czoło

—  Uważaj pan dziś i na  W ollm era 
cokolw iek — mówił dalój chciałbym  
wiedzieć, czy m u się tu  w ogóle podoba 
i  do kogo on się tu  przyłącza. Zdaje się, 
Iźe w yw iera tu  coś na niego w pływ  co 
go daleko więcój niedow ierzającym  robi, 
niż to je s t U ludzi m łodych zw yczajem . 
Sadzę jednak, że przecież w płynąłem  na 
niego o tyle, że nie da się użyć do p i­
sania artykułów  skandalicznych, jakich 
spodziewać się m ożem y w krótce przed 
głosowaniem  ludu w spraw ie kolejowćj, 
a to jest ju ż  poniekąd dość wiele. A pro­
pos, i cóż tam  słychać w mieście i

—  Jeżeli nie pom iesza nam  szyków  
jakiś p rzy p ad ek , to spodziew am  się 
odpow iedział M ason — że ta k  m iasto ja k  
i „ county “ udzielą nam  k redy tu  dia 
w sparcia kolei. W  radzie  m iasta mamy 
w iększość zapew nioną, a w każdy 

w ard’zie “ m am y co najm nićj trzech 
wpływ ow ych ludzi, k tó rzy  potrzebnem i 
k u  tem u pieniędzm i dzień i noc dla n 
robią. Z atkaliśm y już gębę k ilku  z nsq 
w iększych k rzykaczy , i wszystko może 
się udać, jeżeli ty lko  upew nim y się przed 
a rtyku łam i dziennikarskiem u, lakm  w o 
atatnich czasach przyszły opozycji w po­

m oc, a k tó re  przyw odzą ludowi przed 
oczy skutk i, za k tó re  wreszcie tylko mie­
szek pojedynczego człow ieka pokutow a 
musi. J a  m yślę, że dobrzeby by ło  — 
mówił dalój ko lek to r jakby  z w estchnie­
niem — gdybyś pan szedł dalój po raz  
w ytkniętój drodze i odebra ł młode 
człowiekowi m ożność szerzenia złego, w 
czóm przecież zrobiony by ju P 0/ 5̂ ? 
te k ;  w tedy jeszcze naw et możliwóm by ło  
zakupić cały  opozycyjny dziennik, czóm - 
by m u odebrało się b y ło  wszelkie opar­
cie, a m ybyśm y w olne m ieli pole do
działania. . . 4

— No, da  się to je sz c z e  i teraz cos
zrobić — rzek ł M iller, chm urząc czoło,
__ sądzę, że tu  znów, jeżeli dobrze ca łą
rzecz pojm uję, ty lko  pieniędzy potrzeba
R ó b  p a n  swoje w  r ó ż n y c h  c z ę ś c ia c h  m ia st  
d aló j i  n ie  m ie j p a n  ż a d n y c h  sk r u p u łó w ,  
ja  sa m  z a ś  ju tr o  r a n o  w s z y s t k o  m o ż liw o  
w  in n y m  z n ó w  in te r e s ie  r o b ić  b ę d ę .

D opiero, gdy znów w szedł na sa!ę, u- 
czuł W ollm er na  w idok tego różnobar^ 
wnego a świetnego m nóstw a ludzi, jaK 
dalece odebra ła  m u hum or rozm ow a z 
bankierem . W s ^ ^ ^ u ś m i e c h a j ą c e ,« *
tw arze, k tó re  * d y K fl# fc* ?P rzód  k rocząc ,
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kow anych pism perjodycznych z d. ly m  
stycznia r. 1875.

Spraw ozdaw cą w ydziału stęplowego jest
dr. A dolf Beer.

Nasze kwestje społeczne
przez

Ludwika Żychlińskiego.*)
Z ajęty  w piaszczystych i lesistych oko­

licach Galicji, po pow rocie moim z Ame­
ry k i i z Syberji, p racą ro ln ika  i podnie­
sieniem  na  tój drodze, moralnój a w ytrw a­
łe j, naszego narodowego dobrobytu  od d a ­
w na porzuciłem  pióro; w łasny b y t mate- 
rja lny  albowiem  i obow iązki zm usiły mnie 
porzucić pracę um ysłowy a w yłącznie od 
dać się pracy  rolnika. P rzy  tój pracy je  
dnakże nie zapom niałem  bacznie uważać, 
i to  sercem  w yrozum iałem  a  miłuj ącem 
ojczyznę, na w ypadki i na pow ody, k tóre 
nasz lud wiejski czynią nieczułym  na blo 
g ie  sku tk i oświaty i że tak  powiem na 
pow ody, cofające nasz lud w iejski w m o­
ralności i w uczciw ości; te  dawne cnoty 
albowiem  ludu naszego coraz to bardziej 
zacierają  się i naw et już nikną. P rzez k u ­
k a  la t m yślałem , że przez zaprow adzenie 
po  wsiach przymusowój nauki w szkółkach 
i  przez szczere i pilne staranie się łącze­
n ia  się z ludem , dojdziem y do zam ierzę 
nego celu, a m ając do pom ocy autonom ję 
chociaż skoślaW ioną sprzecznem i ustaw a­
m i, spiesznie wydźwigniemy w G alicji nasz 
lud z jego stanu letargow ego, ciem noty, 
zabobonów , przesądów , niezaufania i pi­
jaństw a; om yliłem  się jednakże  i po bliż- 
szóm w patrzeniu się poznałem  powody, 
k tó re  to cofają lud nasz wiejski i przy 
tern zacierają w nim nawet poczucie spra, 
wiedliwości, m oralności i dawnój uczci 
wości.

Dośw iadczenia moje polegają na sze- 
ścioletniem  mozolnem  studjow aniu i zg łę ­
bianiu. A  że posiadam y jeszcze czas i spo­
soby  do ratow ania ludu naszego od owe­
go całkow itego m oralnego u p ad k u ; a za ­
tem  pospieszam  zapom ocą naszego dzien­
n ikarstw a podzielić się tóm mojem do ­
św iadczeniem  z w ierzącym i w lepszą przy­
szłość naszą i odbudow anie naszój utra- 
conój politycznój n iezależności. Ci moi 
B racia wiedzą, że dopiero podów czas sku 
tecznie rachow ać się będziem y w możno 
ści z naszym i nieprzyjaciółm i, aż obudzi­
m y w naszym  ludzie wiejskim poznanie 
narodow ości i uczynim y z niego, że tak  
nazw ę patrjo tów , n iepragnących cudzego 
i broniących swych praw  O patrznością 
nadanych  każdem u narodowi.

O św iata niezaprzeczenie jest głów ną 
sprężyną posuw ającą lud wiejski do p o ­
znania poczucia i godności narodow ej; lecz 
ab y  uczynić tę oświatę przystępną i p °- 
żądaną u ludu, trzeba  wpierw usunąć ów

*) Chętnie zamieszczamy artykuł powyższy, 
kreślący w żywych kolorach nędzę ludu nasze­
go i przyczyny tój nędzy. Szanowny autor za­
stanawia się w dalszym ciągu nad sposobami 
zapobieżenia złemu. W  sprawie tój tak żyw o­
tnej dla kraju naszego chętnie otwieramy ko­
lumny pisma naszego każdój zdrowej opinji, 
każdemu głosowi patrjotycznemu, mającemu na 
celu dobro ogółu. (Bed.)

hamulec|, tam ujący wszelkie poruszenie, 
dążące ku  oświeceniu na drodze um ysło- 
wój i moralnój wiejskiego ludu tak  za ­
niedbanego pozostałem i resztkam i feoda 
izmu średniowiecznego.

Tym  ham ulcem  po wsiach jest prosty 
i kachałem  ucięm iężony żydek siedzący 
na karczm ie i dem oralizujący zręcznie, za 
cząwszy od dziecka aż do starca, każdą 
w iejską rodzinę. T en  zaś arendarz ma za 
pom ocnika żyda, m ieszkającego w m ia­
steczku sąsiedniem  a trudniącego się ko 
rzystnem  i niemozolnem dla niego wypo 
źyczaniem  drobnych summ pieniężnych 
nieum iejącem u rachow ać ani tóż zastana 
wiać się ciem nem u um ysłowo wieśniako 
wi. A rendarz tak i lub żyd z m iasteczka 
idą z w ieśniakiem do notarjusza, bo na 
weksle już nie pożyczają i tam  aktem  no- 
tarjalnym  zapew niają się, że pożycza jący , 
wieśniak pod ostrą karą  konw encjonalną! 
pieniądze na term in powróci. W ieśniak 
nie um ie czytać i wie tylko, że obowiązał 
się w urzędzie pod k arą  2 k r. od 1 złr. w. a. 
za każdy tydzień zw łoki p rocent od p ro ­
centu, zapłacić d ług arendarzow i: że zaś 
jak  zawsze nie ma w ieśniak na term in 
pieniędzy, idzie zatem  do żyda i ostatniem 
zbożem  płaci procent i przytem  prosi wie­
rzyciela, aby mu poczekał do żniw, w 
któ rych  wieśniak cały swój ra tunek  wi­
dzi i n ieprzypuszcza, aby m ógł mieć nie­
urodzaj i klęski. ~ o?

A rendarz naturalnie zgadza się i na- 
nowo otw iera k red y t wieśniakowi, który 
gubi pierw szy rachunek  i po żniwach 
płaci drugi lub trzeci już zaciągnięty dług 
za nasienie pożyczone lub za zboże na 
przedeżniw ku wzięte z wielkiem i ofiarami 
od swojego a re n d a rza ; ten zas, m anipu­
lując w ten sposób, czeka cierpliwie^ rok  
lub trzy, a potem  podaje ak t notarjalny 
do sądu i prosi o egzekucję. W ieśniak 
w razie szczęśliwym odbiera przed te r ­
minem  pozew i rozgniew any na a ren d a ­
rza staje w sądzie na term in, gdzie się 
dowiaduje, że z owego długu 20 złr. za_̂  
ciągniętego u notarjusza urosła sum a loU 
złr. a czasem i 400 złr. P rzerażony wie­
śniak zaczyna zap ierać i sum itować się 
i zarazem  zapew niać, że dług z a p ła c ił ; 
lecz nie m ając kw itu od arendarza, nie 
może zbić skargi, a żydek podaje o eg 
zekucję i fan tu je d łużnika, bo m a ak t 
notarjalny w rę k u ; w ieśniak zaś dla r a ­
tow ania się sprzedaje dobytek ,i ostatnią 
krow ę lub gruntu  połowę oddaje arenda­
rzowi, aby tylko nie być  z gniazda ro­
dzinnego w yrzuconym . O d tegoż to czasu 
zaczyna odw iedzać częściój arendarza i 
rozp ija  się, szukając w upijaniu się przy- 
praw ną wapnem, a łu n e m , tytoniem  lub 

I w ytryolejem  naw et w ódką, zapom nienia 
trosk , wyrzutów  żony i osłody. O d tój 
tóż chwili trac i wieśniak wszelkie poczu­
cie dobrego i m oralnego, a sjaje się z ło ­
dziejem , p ijakiem  i niewolnikiem  tegoż 
pogardzonego z początku arendarza.

Pow iedzą mi na to n iektórzy, że bank  
w łościański we Lwowie je s t na to, aby 
ra tow ał w ieśniaka od szponów  arendarzy 
i lichw iarzy ; jed n ak że , m ówiąc to , nie 
w iedzą m oże, że w łaśnie ten b ank  wło­
ściański lwowski oddał ostatecznie w ręce 
lichw iarzy i arendarzy naszego biednego 
i ciem nego wieśniaka.

N a dowód mojego powyższego tw ier­
dzenia, niechaj posłużą moje i w tym 
punkcie poczynione doświadczenia. W ie­
śniak n. p. m ając długi u a re n d a rza — ten 
albowiem generalnie je s t i bankierem  na 
wsi — a będąc przez wierzyciela gniecio
nym, nachodzonym  i m altretow anym , u
daje się do m iasta, gdzie jest filja banku 
w łościańskiego i tam  zgłasza się o po­
życzkę. A gent banku każe m u pozbierać 
i przynieść potrzebne alegata z sądu, z 
gminy i z kasy podatkowój, co natural 
nie jest połączone z kosztem . Przytem  re ­
prezentant dobroczynnego na pozór banku 
obiecuje wieśniakowi zło te góry  i przed 
staw ia korzyści w ynikłe z podniesionój 
pożyczki. W ieśniak zachęcony idzie wprost 
do sąsiedniego arendarza i od tegoż po­
życza na w ysoką lichwę k ilka  złr. w. a., 
aby m ieć czćm opłacie koszta  wynikło 
z powodu zebrania potrzebnych dokum en­
tów, na podstaw ie to k tó rych  m ógłby po­
życzkę z b an k u  zaciągnąć.

M ając ju ż  pieniądze idzie do wójta 
gdzie dopióro po upiciu się w raz z pisa­
rzem, z radnym i i z wójtem w karczm ie 
i po przepiciu najmniój 2 z łr. Otrzymuje 
nareszcie z gminy żądany dokum ent. Po- 
tóm idzie do m iasta powiatowego, gdzie 
z sądu m a w ydostać drugi dokum ent; 
lecz przyszedłszy rano nie może dostać 
posłuchania u sędziego, bo^ ten ma ter- 
mina, a zatóm oblega sień sądu i tam 
o czek u je ; lecz dostawszy pragnienia i nu 
dów idzie do szynku, gdzie zw ykle z n a j­
duje zuajom ego kum a, i wypije z nim 
kw aterkę wódki. Ż« zaś znajom y każe 
dać także i drugą kw aterkę  w ódki, a z a ­
tóm szczęśliwie się zdarzy, jeżeli wieśniak 
na wpół pijany przychodzi do sądu, gdzie 
albo sędzia wyszedł na obiad, lub je s t 
zajęty term inam i. W ieśniak czeka , lecz

to p łaci głów nie go piekący d ług  aren­
darza i nic m u nie pozostanie z gotówki
w kieszeni. w immI!

Skutkiem  tegoż jest, że w ieśniak po­
życza nanowo od arendarza , -jak to da- 
wniój czynił, na lichwę i zupełnie odda­
je  mu się w ręce; bo naw et na opłace­
nie ra ty  do banku  pożycza od żyda, k tó ­
ry  go na pociechę rozpaja i czyni z nie­
go człow ieka bez sum ienia i uczciwości 
a zaciera w nim m oralność i poczucie 
dobrego.

W  tym  stanie rzeczy n a tu ra ln ie , że 
długoletnia p raca w łaściciela dóbr, księ­
dza i nauczyciela, jeżeli ci dążą do pod­
niesienia oświaty i bytu m aterjalnego w 
gminie, spełza na niczóm ; bo żyd a ren­
darz w jednój godzinie z kieliszkiem  w 
ręku  i z notarjalnym  aktem  w kieszeni 
więcój zepsuje ja k  najszlachetniejszy w ła­
ściciel, mozolnie pracując przez lata, zdo­
ła ł co dobrego stw orzyć w gminie.

Je s t to k ró tk i ob razek ; ten  jednakże  
dow odzi, że przym us szkolny ani auto- 
nom ja nic nie pomogą, jeżeli rząd  nie 
będzie party  przez opinję publiczną, aby 
raz  ju ż  skończył z tą  tak  w ażną kw estją 
propinacyjną w sposób uczciw y, to jes t, 
aby ograniczył praw o w yszynku i ty lko   ̂
takim  osobom  dozw alał trudnić  się w y­
szynkiem , k tó rzy  dadzą gw arancję m o­
ralności, uczciwości i spełniania w yda­
nych rozporządzeń w celu u trudnian ia  
konsensów na w yszynk po wsiach w ódki 
i gorących napojów .

Rząd m ógłby postanow ić, że arenda- 
rzom i szynkarzom , pod  k a rą  przepadku 
należytości i zam knięcia w yszynku, nie 
wolno w ypożyczać pieniędzy, ani tóż tru ­
dnić się handlem  zboża; słowem m ógłby 
ograniczyć szynkarzy pod surową k a rą  
li na sam ym  w yszynku napojów . Podów-

•  • # ,»r a * I J  -    » ■  w  a v « i i  I i  v  A .za jęty  term in am i. W ieśn ia k  czek a  leca  ^  O b ę d z i e  s ię  d em ora lizo -
n a reszc ie  zn u d zon y  zw ierza  się> ob y ^ szy n k a rze  d la  m o żn o śc i u trzym a-
po co  p r z y sz e d ł;  tam  za ś d a ję  m u i r a d ę , | ^ > ztDu szen i u trzy m y w a ć sk le

zdaw ały  się do niego przem aw iać obłudą, 
ja k a  pokryw ała zam iary każdego w tóm 
m iejscu, postanow ił więc, ażeby się nie 
zdybał więcój z gospodarzem  domu, ci­
chaczem  bal porzucic.

U  jednego  z okien zobaczył on obok 
cioci Betsey córkę dom u śm iejącą się w 
rozm ow ie z jak im ś m łodym  człowiekiem . 
C hętnie z nią by łby  pom ów ił nim  je sz ­
cze dom  opuści, ale w idział, że b y ła  tak  
zaję tą  tow arzyszem  swoim, że mu to nie 
pozw alało do niój się zbliżać, a naw et 
robiło  m u przykrość. P rzeszed ł ty lko 
zw olna obok nich, uk łonił się cioci B e­
tsey, lecz m łodzi pańtw o tak  by li swoją 
rozm ow ą zajęci, że go ani spostrzegli. 
Chciał zatem  obejść jeszcze raz salę w o­
k ó ł i pow racać koło  nich, byle jój choć 

dobra noc“ powiedzieć, lecz stłum ił w 
sobie wreszcie tę  chęć.

  X dokądże cię zaprow adzić m o­
g łoby  uczucie, k tóreby  w duszy twój o- 
budziła  córka Millerg... u trudniłoby  ci 
ty lko  każdą w alkę -  pom yślał i to go 
zreflektow ało -  im prędzój zerwiesz ze 
w szystkiem  tu , na tem pewniejszym  sta
niesz gruncie 1 .

Nie daleko drzw i sta ła  pani M iller, ro ­
zm aw iając z jednym  z gości.

— Ah, pan W o llm er—  zaw ołała, gdy m ło­
dy człowiek, ukłoniw szy się, obok mój 
przejść chciał — będziesz pan ta k  ła- 
skaw  pom óc mi odszukać w ciżbie moję 
córkę, k tó ra  mi gdzieś znikła.

W ollm er praw ie mimowoli podał j ó j  
ram ię i poszedł z nią znów w głąb sali 
między rozm aw iające i przechadzające
się grupy gości.

—  Zdajejjm i się, że pannę F an n y  wi­
działem  dopiero co w tamtój stronie sa ­
li —  rzek ł.

—  O my odnajdziem y ją  — odpowie 
działa, nie zw ażając naw et na tę  jego 
skazów kę — ja  jednakże pana przez 
dłuższy czas już nie widziałam . Czy p a ­
m iętasz pan jeszcze te słowa, k tó re  po­
w iedziałam  panu przed godziną?

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Sprostowanie. —  W fejletonie „Pieniądze 
i duch“ w nr. 38 zaszła pomyłka. Fejleton 
zaczynać się by ł powinien od słów: „Znalazłeś 
pan tam zatrudnienie11 i t. d. aż do końca 
ustępu, a wstęp powieści umieszczony przed 
tem, powinien był stanowić częśc fejletonu na­
stępną.
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aby się udał do pokątnego pisarza i za 
pom ocą tegoż pożyczkę sobie wyrobił. 
W ieśniak spieszący się do dom u i z n u ­
dzony idzie do wskazanego pisarza, ten 
zaś po długióm targow aniu się i przed 
staw ianiu trudności, godzi się nareszcie 
i podejm uje się w yrobić pożyczkę z ban­
ku  za cenę od 5 do 10 z łr ., a czasem 
i za 20 złr. W ieśniak niem a ty le pienię­
dzy przy sobie i zostaw ia jako zadatek 
k ilka  z łr. od arendarza pożyczonych • 
obiecuje za k ilka  dni resztę przynieść.

N atu ra ln ie , że powróciwszy do domu 
wieśniak szuka pieniędzy i znajduje ta ­
kowe u arendarza, k tó ry  już  niem iłosier­
nie go zdziera na procencie i śmieje się 
w brodę na oświadczenie dłużnika, że 
zap łac i mu cały d ług n iezad ługo , bo 
bierze na ten cel pożyczkę z banku.

Po dostaniu potrzebnych pieniędzy 
w ieśniak ładuje  w oznaczony dzień do 
robiałk i m asło, kury , miód i to co ma 
najlepszego w chacie i idzie do m iasta, 
gdzie —  zapłaciw szy pisarzowi pokątne- 
mu naleźytość umówioną — odbiera po­
trzebne alegata i idzie uradow any do p a ­
na rep rezen tan ta  banku, ciesząc się, że 
irzecież raz już podniesie m ające go u- 
ra tow ać ze szponów arendarza pieniądze. 
W chodzi do kuchni i tam  oddaje przy­
sm aki, a po długióm oczekiwaniu zosta 
je  w prow adzony do pana ajenta, k tóry  
mile go wita, prosi siedzieć i —  p rze j­
rzaw szy podanie i alegata, jeżeli szczęśli­
wym trafem  są w szystkie w porządku, a 
co zw ykle nie ma m iejsca, obiecuje p o ­
słać papiery  do Lw ow a i robi nadzieję, 
że niezadługo pieniądze w ypłaci.

R ozczarow any w ieśniak nizko się k ła  
nia i po rękach  całuje i prosi zarazem  o 
przyspieszenie odbioru pożyczki, tw ier 
dząc, że p łaci bajeczną lichwę niepoczci- 
wemu arendarzow i, na k tórego w ypłace­
nie podnosi pożyczkę; przy tóm zwykle 
zapytuje się nieśm iało pana, ile on to 
dostanie pożyczki, na co zw ykle i n a tu ­
ralnie ajent niejasno odpow iada i prosi 
za tydzień powrócić. Ile  tak ich  tygodni 
oczekuje w ieśniak, zależy od u c z c iw o  
śc i reprezentan ta  b an k u , k tó ry  z m ałym  
wyjątkiem  lubi także podark i i zw ykle 
także stara się i swoją pieczeń przy tym  
ogniu upiec.

N areszcie jednakże przychodzi ta  błoga 
chwila, że strudzony i znudzony wieśniak 
odbiera pożyczkę; lecz jak ież  wieśnia­
k a  rozczarow anie, kiedy mu zaczyna 
pan reprezentan t odciągać od summy to 
n a  fundusz żelazny, to na  stępie i na roz­
maite inne w ydatki bankow e należytości. 
D osyć, że w ieśniak pow raca do dom u pi­
jany, bo w trunku  szuka na  zm artw ienie 
lekarstw a) a jeżeli szczęśliwie w ypadnie,
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nia się będą  zm uszeni utrzym yw ać sk le­
piki przy  w yszynku zaopatrzone w to ­
wary potrzebne i niezbędne d la  w ieśnia­
ków; tym  zaś przez to zam knie się w łó­
częga do m iasteczek po każdą drobiaz­
gową rzecz do domu potrzebną tam  się 
udającym ; a zkąd  także pijani pow ra­
cają i sm utnie ogołoceni z wszelkiego 
poczucia godności i m oralności.

W łaścicieli jest wielu takich, k tó rzy  
chętnie ponieśliby stra ty  i ofiary z sw o­
ich praw  propinacyjnych, gdyby mieli 
gw arancję, że rząd, znosząc prawo pro- 
pinacyjne, ograniczy szynkarzy i silną 
dłonią obroni w łościan od rozpajan ia  i 
lichwiarzy; bo jeżeli na tój drodze nie 
zostaną zm ienione praw a na  korzyść m o­
ralną w łościan w Galicji, to zaprow adze­
nie przym usu szkolnego nic nie pom oże 
ani tóż fałszyw ie zrozum iane w ykupno 
praw a propinacji nie wyrwie z rą k  cie­
m noty i dem oralizar ji w ieśniaka. Je s t to 
bardzo ważna kw estja  i boleśnie czytac, 
ja k  sejm  nasz lekcew ażąco nad  tóm. się 
naradza i zastanaw ia; bo bez zniesienia 
calój arm ji arendarzy w iejskich nic nam  
nie pomoże autonom ja, przym us szkolny 
i projektow ane w ykupno praw a p rop inacji.

Mamy jeszcze jed n ą  bardzo  w ażną i 
p iekącą kw estję do za ła tw ien ia , od któ- 
rój w G alicji zależy nasz b y t narodow y 
i zrów nanie się na drodze postępu i cy­
wilizacji z Zachodem  ; tą  zaś kw estją je s t 
szczóra zgoda i pojednanie z naszym : 
b raćm i Rusinam i, k tórzy  z na tu ry  rzeczy 
i z historji sami w idzą , że zginąć m uszą 
narodow o, jeżeli podanój przez nas dłoni 
zgody nie przyjm ą.

Co do załatw ienia tój kw estji, poczy­
niłem także dośw iadczenia, z k tórem i 
się podzielę z kochającym i k ra j nasz o- 
by w atelam i, a  zdolnym i do pośw ięceń i 
napraw ienia złego, w przyszłój mojój ko­
respondencji ; tu  ty lko nadm ienię tę  praw ­
dę przez C hrystusa w ypow iedzianą już od 
tylu la t „nie czyń drugiem u _ te g o , co 
tobie je s t niem iłóm u. O tóż dajm y szcze­
rze Rusinom  tani, gdzie ich liczba je s t 
w iększą, ich języ k  narodow y w urzędach, 
dajm y im gim nazja, po iUgku w ykłady 
u trzym ujące i szkoły , a otw órzm y na uni­
w ersytecie lwowskim w ykłady nauk  po 
rusku  ta k ż e , a  sam i brac ia  nasi Rusini 
przyjdą do p rzek o n an ia , i to spiesznie, 
że języ k  i literatura polska także n iezbę­
dnie je s t im potrzebną do kształcen ia  się, 
bo nasze in teresa są w spólne i nierozer- 
w a n a ; bo trudno , aby jed n a  k o terja  wi­
chrząca z pow odu zawiści lub widoków  
z północy na żółtóm  tle im  przedstaw ia­
nych, m ogła zatrzyć dawne tra d y c je , a 
teraźniejsze gw ałty  popełniane na  U n i­
tach  R usinach w sąsiednióm nam państw ie.
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Francja. Kronika potoczna i rozm aitości.

M inisterjum  Brogliego zdecydowawszy 
się utrzym ać siedmioletnią, prezydenturę 
M acM ahona, zm uszone było  wejść z bona- 
partystam i w przym ierze, żeby obywać 
się bez pom ocy legitym istów , k tó rzy  sie­
dm iolecie uważali ty lko jako  paraw an dla 
restauracji hrabiego C ham borda. To p rzy ­
m ierze, stw ierdzające słuszność krwawe 
go sarkazm u, k tóry  p. Thiers w przed- 
dniu upadku  swego d. 24 m aja r. z. rzu ­
cił z trybuny  księciu Broglie, mówiąc, że jest 
„p ro tegow anym u bonapartyzm u, stw ier 
dzone zostało tern, że p. R ouher ogłosił 
w „Ami de l’O rd re“ list zalecający szano­
wanie siedm iolecia, i że w tym że samym 
dniu organ księcia  Broglie „Francais 
podał ręk ę  bonapartystom  i wzywa ich i 
do wspólnego u trzym ania w ładzy M ac I 
M ahona. P isaliśm y już o tym  liście a dziś 
go podajem y dosłow nie brzm i on ja k
następuje:

P aryż  11 lutego. K ochany Panie Villa! 
D ow iaduję się, że za przestępstw o p raso­
we skazanym  zostałeś na 300 franków  
k ary  pieniężnój. Sąd był zdania, że pan 
przeszedł po za gran icę dozwolnój po li­
ty k i. Nie powinieneś pan się ani dziwić 
tem u, ani uskarżać się na coś p o d o b n e ­
go. W  czasach silnego rządu  i spokoju 
społczeństw a sąd zadaleko nieraż po suwa 
pobłażliw ość dla prasy, przeciw nie zaś 
w razie nieporozum ień stronniczych i nie 
u trw alonych insty tueyi k raju , sąd w obec 
p rasy  staje się surow y a naw et i zbytnio 
surowym ; leży to ju ż  w naturze sądow nie 
tw a, niepewność w prow adza je  w am ba 
ras i nie daje jasnego  poglądu na  stan 
rzeczy. Miej pan  w przyszłości większy 
szacunek dla septennatu . R adziłbym  by ł 
naw et panu nie ogłaszać a rtyku łu  z 18 
stycznia, gdybym  go by ł czytał przedtóm 
S ep tennat jest ty lko  tym czasow ym , nie 
przew izianie i różne w ypadki mogą go 
ukrócić, w ładza jego  je s t ograniczoną, 
praw ie efem eryczną, ale stronnictw o im- 
perjalistyczne m a wszelką przyczynę po 
pierać g o , nie walczyć przeciw  niemu, 
bo zastrzega sobie przyszłość i ostate­
czne zw ycięztw o woli narodu. Z tego 
tóż pow odu nie waha się bynajm niej po 
p ierać septennat we w szystkich pro jek tach  
przedłożonych zgrom adzeniu narodow e 
m u zm ierzających do utrw alenia m oral 
tozgo porządku. B onapartyści ubolew ają 

- ty lko  nad tćm , że m arszałek M ac-Mahon 
. zam ało  zabezpieczonym  je s t  w swój b ez ­

stronności p rzed  in trygam i, ta jną  uie- 
przychylnością i złym  w yborem  urzęd 
ników .

Siedmiolecie zawieszeniem bron i,a  stron 
nictw a nie pow inny upatryw ać w nióm 
tarczy , po za k tó rą  k ry ją  się sam olubne 
żądze lub karygodna zdrada. P o lityka  ta 
obejm uje zbyt ograniczony horyzont, 
podczas gdy obow iązkiem  naszym  jest 
sięgać dalój i starać się o przyszłość. 
Szanujm y, popierajm y m łode, n iew ykształ­
cone nasae chwilowe instytucje, ale w za ­
sadach now ożytnego praw a państwowego 

<• starajm y się szukać ostatecznój formy
rządu  dla k ra ju  i podstaw y, k tó raby  za ­
pewniła m u zarazem  wielkość i trw ałość 
w dem okracji reprezentow anój przez F ra n ­
cją. P lebiscyty , k tó re  ukonstytuow ały  ce- 

! sarstw o, nie będą zastąpione, spodziewać 
się należy, innym  plebiscytem , po trzeba 

J je s t przecież odw ołania się w prost do
wszech w ładztw a n a ro d u , aby  napraw ić 
złe, k tórego p rzyczyną by ła  rew olucja
z 4  września. Skoro nadejdzie stanow cza
godzina, dwie ty lko form y rządu  będą 
w alczyły z so b ą : rzeczpospolita  i cesar­
stwo. System y pośrednie nie będą mogły 
n igdy żądać upraw nienia swego w kraju. 

•W tedy , ja k  m ocno jestem  o tóm p rze­
konanym , uspokoją się um ysły, a wielka 
w iększość w yborców będzie chciała przy­
wrócić to , co paryzka rew olucja zburzy- 

'  ła . Pośw ięć się więc pan  energiczniój 
jeszcze aniżeli dawniój publicystyce. . . 
M anifest do narodu  robi znaczne w k ra ­
ju  postępy i w departam encie Puy  de Dome 
wiele będzie panu zawdzięczać. N ie o d ­
łączaj pan nigdy interesów m oralnego 
porządku od interesów  dem okracji; po ­
łączenie tych dwóch zasad koniecznóm 
je s t dla dobra interesów  społecznych. 
Rozdzielenie ich by łoby  zapow iedzią naj 
straszliwszej wojny domowój.

Przyjm  pan itd. Rouher.

Kraków , 18 lutego.

W muzeum techniczno-przem ysłowem
we czwartek dnia 19  lu teg o , od godz. 12  —  1 
odbędzie się 7 m y publiczny odczyt p r o f .  W in ­
klera: „Pogląd krytyczny ńa epokę W azów."

Tow. lekarskie krakowskie odbyło dnia
17 b. m. posiedzenie zw yczajne, na którśm  
dr. M erunowiez przedstaw ił m łodgo człow ieka  
ze zw ężeniem  szpary głosow śj w skutek zapa­
len ia , któremu w celu przywrócenia m ożności 
oddychania, na k linice tutejszśj przecięto tcha­
wicę i za łożono rurkę, przez którą oddycha i 
zapew ne na zaw sze będzie m usiał ją  zatrzym ać. 
Potóm  okazał wyroby anatom iczne zapalenia  
chrząstek krtaniowych z dwóch chorych zmar­
ły ch  w klinice. T en że  op isa ł przypadek po 
rażenia m ięśni pow stały  w skutek otrucia zna 
czną ilością arszeniku, leczon y przez dr. D o ­
m ańskiego za pom ocą prądu elektrycznego.
D r. Ściborow ski podał z  prywatnśj praktyki 
przypadek otrucia niedokwasem  czerwonym  
rtęci (Hydrargynum praeeipitatum  rubrum), w y ­
leczony utrzymywaniem  wym iotów przez po­
dawanie choremu wielkiój ilości m leka i b iałka  
z jaj. —  Dr. D om ański w spom niał o otruciu  
morfiną, a dr. B uszek o objawach otrucia po  
zażyciu  kopeiny podawanej w celu usunięcia  
bólu  połow icznego głow y, zwanego pospolicie  
migreną.

R e d u ta  ostatnia, która odbyła się wczoraj, 
b y ła  najnieliczniejsza, co łatw o przewidzieć  
m ożna b y ło , bo jako w ostatni w ieczór karna­
w ału  bawiono się  w szędzie po dom ach. O g o ­
dzinie 3 rano b y ła  sala redutowa ju ż  zupełn ie  
pusta.

Wczoraj W ostatni wtorek, odb ył się w sali 
hotelu  Baskiego bardzo św ietny bal kawalerski. 
T ańczono w esoło  do północy; toa lety  dam  
b y ły  bardzo św ietne, i bal ten  należy do naj­
w spanialszych w tegorocznym  karnawale.

W przedwczorajszym K ra ju  (z dnia 17
lutego b. r.) zam ieściliśm y korespondencję z 
„K azim ierza", traktującą o odbytym  tam że 
półrocznym  popisie w szkole  źeńskiój i męz- 
kiśj. G dy atoli niektóre w niej szczegó ły  po­
dano nam m ylnie i tendencyjnie, chętnie pro­
stujem y je  dziś w obronie pokrzyw dzonśj słu  
szności. Otóż mija się  z prawdą korespondent 
z K azim ierza, twierdząc, iż p. M ichna z p o le­
cenia c. k. p. inspektora szk ó ł przew odniczył 
na pom ienionym  pop isie: tę  czynnosc bowiem  
spraw ow ał on na mocy dekretu c. k. rady  
szkolnćj krakowskiej, która mu poleciła  przed­
ło ży ć  rzetelne spraw ozdanie dydaktyczno-pe­
dagogiczne o stanie zakładu i nauk w czasie  
egzam inu spostrzeżonych . Rów niez^nie podzie­
lam y zdania korespondenta, jakoby w ys. rada 
szkolna krajowa przed rokiem jeszcze  usunęła  
p. M ichnę „za z łe  czyn y  z posady nauczyciela  
seminarjum w Nowym  Sączu." Sprawę tę  o- 
m ów iły już dzienniki krajowe i broszury o so ­
bne, a my znając ją dokładnie, pow iedzieć  
śm iało m ożem y, iż znałazłby  się  każdy w n ie ­
m ałym  k łop ocie, gdyby mu kazano naprawdę 
um otyw ować dym isję p. M ichny, którego prawe 
postępow anie i pożyteczna działalność na polu  
szkolnictw a ju ż  od lat 14  znane są w K rako­
wie i kraju.

Ze sfer artystycznych otrzym ujem y na­
stępującą uw agę:

„W  nr. 36  K ra ju  je st opis obrazu znanego  
z w ielu fotografji i rozpow szechnionego w ty ­
siącach egzem plarzy, wystaw iającego P iusa IX  
na tronie i pięć części św iata, m odlące się do 
niego. Opis ten  je st  niedokładny, gdyż na  
obrazie nie ma wcale ani Chrystusa Pana, ani 
krzyża, je st  tylko B óg Ojciec, D uch Św ięty i 
zastępca Chrysusa — papież. Zbawiciel okazał 
się  niepotrzebnym , jest w ięc tylko jego  nam ie­
stnik. Obrazu tego fotografję mamy przed  
sobą. W łaśn ie  uderza w nim  to , eo uderza  
w nowćj nauce kościoła  —  brak Chrystusa i 
u b ó s t w i e n i e  papieża. T o stanow i cechę  
n o w ą  doktryny katolickiej od czasu synodu."

, Z - 
Skorow idz.—  Konrad O ksza O rzechowski,

dyrektor c. k. sądow ych hiór pom ocniczych  
w K rakowie, ro zesła ł w łaśnie dodatek do „Sko­
rowidza" przez sieb ie w ydanego, t. j . wykaz  
tych m iejscowości, które po wyjściu z druku 
Skorow idza, m ianowicie od 19 lipca 1 8 7 2  r. 
do końca 1 8 7 3  r. do innych urzędów poczto­
w ych przydzielone zosta ły .

We Lwowie zawiązuje się galicyjsk ie tow.
p r z e m y s ło w e j  nieograniczoną poręką. Celem  
stow arzyszen ia, pow iada statut, jest eksp lo­
atacja pracy um iejętnśj i fizycznćj sw oich człon ­
ków w sposób jak najkorzystn iejszy, za po­
mocą spólnem i siłam i i spólnym  kapitałem  
przedsięw ziętych przedsiębiorstw  przem ysło­
wych, których zysk i na pewnych i od przy­
padków n iezależnych podstawach dają się  na­
przód ob liczyć, m ianowicie: wyrabianie przed­
m iotów mających odbyt zapew niony i od zw y­

czajów lub m ody niezależny; eksploatacja pro 
duktów surowych i górniczych; w ykonanie ro 
bót budow niczych i inżynierskich pod warun­
kami pewnem i i od fluktuacji- p łacy  robotni­
ków i cen  m aterjałów n iezależnem i. U d zia ł 
każdego członka ustanaw ia się  najm niśj na 
5 0 0  z ł., najwięcćj na 5 0 0 0  z ł. ,  m oże jednak  
każdego czasu uchw ałą ogólnego zgrom adze­
nia być zm ienionym . U d zia ł m oże być w p ła ­
conym  albo w ca łości albo uzupełnionym  w kład­
kami m iesięcznem i, w pierw szym  roku przy- 
najmnićj po 10  zł. m iesięcznie, następnie po 
5 z ł. m iesięcznie. i o o  " ś fi g ]

Statystyczne.— w  Prusach wypada jeden  
lekarz na 3 ,2 3 0  m ieszkańców , w W ęgrzech  
jeden  na 5 ,4 9 2 , w Austrji (Przedlitaw ji) jeden  
na 4 ,3 5 5 ,  w Roseji jeden  na 1 4 ,1 6 6 .

Czytamy W czasopiśm ie tygodniow em  M e-]
d y cy n a :  „Choroby panujące w W arszaw ie wU H  * n  ' - 'L łu i j  j  t ----- — — i
styczn iu r. b . by ły  następujące : p łon ica  i odra I 
bardzo rzadko, za to tak zwana rubeola w y - ! 
stępow ała  często tam, gdzie poprzednio pano­
w ała rzeczyw ista odra lub p ło n ic a ; róża tw a­
rzy częsta i nieraz z ciężkim  przebiegiem  z p o ­
wodu dążności do rozkładu krwi, co i w prze 
biegu innych chorób zapalnych od kilku m iesięcy  
w naszem  m ieście dostrzegać się  daje. P rzew a­
żnie zaś spostrzegano : zapalenia gardła nieży  
to we i błon icow e, zapalen ia )pfuc i opłucni, 
krwotoki p łucne, liczn e  bardzo przypadki lżej­
szych  postaci duvzycy brzusznćj i w ysypkow ćj, 
reum atyzm u m ięśniowego i staw ow ego, choroby  
połogow e, krwotoki m aciczne u ciężarynych i 
pojedyńcze przypadki zim nicy.

„Kijewlanin“ donosi, że  dzięk i jednem u z 
obyw ateli podolskich, w pow iecie lityńskim , p. 
Psarskiem u, wkrótce ma b y ć  zastosow any no 
wy środek u lepszenia w produkcji cukru, za 
leżący  na zaprowadzeniu m achiny niedawno  
w ynalezionej przez pp. G rubińskiego i F idlera. 
M achina przyjmuje m iazgę burakową i sam ają  
podaje pod prasę hydrauliczną. Zastosowanie  
tego wynalazku, p isze  gazeta , zastąpić m oże w 
każdśj fabryce cukru co najmnićj pracę 60-ciu  
robotników .

+ Dnia 9  lutego umarł w B alleroy pułko  
wnik Syrew icz, najstarszy z em igrantów, bo  
przeży ł la t 9 7 . Rodem  ze Żm udzi, gdzie  w ro­
ku 1 8 3 1  dow odził jazdą pow stańczą, od pier- 
wszćj m łodości w alczy ł za w olność i za ojczy­
znę. S łu ży ł w legjonach pod K niaziew iczem , 
w r. 1 8 0 7  zosta ł kapitanem  wojsk nap oleoń­
skich a pułkownikiem  w r. 1 8 1 8 . Na emigracji 
przebyw ał przez la t 3 8  w m iasteczku B alleroy  
(Calvados), otoczony ogólnym  szacunkiem , u- 
trzym yw ał się  z em erytury stow arzyszen ia czci 
i  chleba, a za  cesarstw a odbierał 4 0 0  fr. od 
N apoleona IV .

W St. Germain pod P aryżem , umarł Ba- 
rzykow ski, brat zm arłego przed dwoma laty  
członk a rządu narodow ego.

Szkoła batyniolska przeniesie się wkrótce 
na rue Lam ande (B atignolles) do m niejszego, 
ale bardzo porządnego i w ygodnego lokalu.

Wedle porównawczego zestaw ien ia  kolei ż e '  
laznych oddanych do użytku publicznego w ro­
zm aitych krajach Europy, Szwajearja zajm ow ała  
W  r. 1 8 6 8  trzecie m iejsce w stosunku do p o ­
wierzchni ziem i, a drugie w stosunku do ludno­
ści. R zeczyw iśc ie  na 1 mirjametr kwadr. B el- 
gja m iała wówczas kolei oddanych do uzyytku  
8 ,2 3  kil., A nglja 7 ,1 4 , Szwajearja 3 ,2 7 , H ol- 
landja 3 2 3 , Francja 2 ,7 1 , P rusy 2 ,4 7 , W ło ­
chy 1 ,7 0 . Z drugiej strony, na m iljon m iesz­
kańców Anglja lic z y ła  7 4 7  kilom etrów, Szwaj- 
carja 5 3 0 , B e l g j a  4 9 5 , Francja 3 8 3 , Prusy 3 6 8 ,  
H ollandja 3 0 5 , a W łocb y  2 1 8 .

Teatr.— Jutro w e czwartek dnia 19  lutego: 
„Pensjonarki" i „Bukiet".

W y s ta w a  tow . przyjació ł sztuk pięknych  
w pałacu biskupim  przy u licy  Franciszkanskićj 
otwarta codzienn ie  od godz. 11 do 4 , prócz 
pon iedziałku . W stęp  w n ied zie lę  1 5  centów, 
w dni pow szednie 3 0  centów.

Spostrzeżenia m eteorologiczne. —  Dnia
17  lutego przew ażnie pochm urno, wieczorem  i 
w nocy deszcz; termometr od —  0 .8  doszed ł 
do - j - 5 .8 R .  Barom etr ciągle opada; rano o 6 
dnia 1 8  stan jego  b y ł 3 2 4 .3 0 , termometru  
-j- 1 .4  R. W iatr północno-w schodni.

D la  informacji kandydatów  podaje się poni- 
żćj w yciąg z rozporządzeń min. o egzam inach.

§ . 2. Chcąc uzyskać przypuszczen ie do egza­
minu, należy  do łączyć do podania następujące  
dokum enta :

a) Św iadectw o egzam inu dojrzałości, odby­
tego w gim nazjum  z dobrym skutkiem , a to w 
takim  razie, jeże li kandydat zam ierza zdaw ać  
egzam in z zakresu „języków" lub „historji."

b) P ośw iadczen ie, że  kandydat odb ył trienni­
um. jako słuchacz zw yczajny uniw ersytetu  a- 
kadem ji technicznćj, i że

c) obyczaje kandydata podczas triennium  b y ­
ły  odpow iedne ustawom  akadem ickim .

d) J eże li od ukończenia nauk akadem ickich  
u p łyn ęło  więcćj n iż  rok jeden , natenczas kan­
dydat je s t  obow iązany przed łożyć Iza czas u- 
b ieg ły  św iadectw o m oralności, w ydane ze  stro­
ny w ładzy  publicznćj.

e) Curriculum vitae , w  którem  kandydat w y­
każe przedew szystkiem  rozwój sw ego w yk szta ł­
cenia, tud zież  kierunek i przedm ioty sw oich  
specjalnych studjów , a zarazem  poda, w których  
przedm iotach i  w jakim  język u w ykładow ym  
czuje się  uzdoln ionym  do zaw odu nau czycie l­
skiego.

§ . 4 . G łów ne zaw ody, przedm iot egzam inu  
stanow iące s ą :

1. J ę zy k i;
2 . geografja i historja ;
3 . um iejętności m atem atyczno-przyrodnicze, 

a m ianowicie :
a) M atem atyka;
b) geom etrja w ykreślna w połączeniu  z  ry­

sunkam i liuearnym i.
c) f iz y k a ;
d) historja naturalna ;
e) chem ja.
§ . 5 . K andydat chcący uzyskać kwalifikację  

na nauczyciela  język a  w yk ład ow ego, pow inien  
poddać się  jednocześn ie  egzam inow i przynaj- 
najmnićj dla n iższćj szk o ły  realnćj, a to a lb o :

a) z  innego język a krajowego, albo język a  
francuzkiego lub angielsk iego , przez co atoli 
uzyska kwalifikację do takićj szk o ły  realnćj, w 
którćj uczą tego drugiego języ k a  ;

b) z geografji i h istorji, albo
c) z  fizyk i, albo
d) z  historji naturalnśj, albo
e) z m atem atyki.
K walifikację na nauczyciela  geografji m ożna  

u zyskać także w połączen iu  z egzam inem  z fi­
zyki albo historji naturalnej. U zdoln ien ie  zaś 
do nauczania historji zaw isłem  je st  i nadal od  
uzyskania kwalifikacji z geografji.

U zdoln ien ie  do nauczania geografji i h istorji 
jest samo w ów czas dostatecznem , jeże li s ię  roz­
ciąga na w yższą  szk o łę  realną i uprawnia do  
otrzym ania posady w w yższćj szkole realnćj. 
J eże li zaś ogranicza się  na n iższą szk o łę  real­
ną, w ów czas należy  zdać egzam in z język a  
w ykładow ego.

Chcąc uzyskać kw alifikację z  przedm iotów  
m atem atyczno-przyrodniczych, należy zdać e- 
gzam in przynajm nićj z dwóch w § . 4 . od o e 
w yszczególnionych g a łę z i , a i to z jednego  
przedm iotu dla w yższćj szk o ły  realnćj.

Z dyrekcji c. k. naukowćj kom isji egzam i­
nacyjnej dla kandydatów  na nauczycieli szk ó ł 
realnych.

W e L w ow ie dnia 2 0  styczn ia  1 8 7 4 .  
Wyciąg z dziennika urzędowego G azety

I jw o w sk jii  z dnia 1 6  lu tego:
L i c y t a c j e .  W  sądzie pow. w L ubaczow ie  

dnia 17 marca, realność 1. 67  w Borowej gó- 
•W sąd zie  pow. w Bóbrce, dnia 12 marca

realność 1. 7 6  w D źw inogrodzie, a 26  marca, 
realność 1. 2 0  w K ocurow ie.

Wiadomości urzędowe.
G. k. naukowa komisja egzaminacyjna

dla kandydatów na nauczycieli szkół realnych, 
ustanow iona rozporządzeniem  w. c .k . min. wyzn. 
i ośw. z dnia 3 0  grudnia 1 8 7 3  p. 1. 1 6 ,5 0 6  z 
siedziba we L w ow ie, rozpoczęła  swoje czynno­
ści urzędowe z dniem 2 0  styczn ia  1 8 7 4  roku.

K andydaci zam ierzający poddać się  egzam i­
now i przed tutejszą kom isją, mają w niesc po­
dania w ystosow ane do dyrekcji tejże kom isji, i 
oddawać j e  aż do dalszego zarządzenia w kan- 
colarji rektoratu c. k. akadem ji technicznćj we 
Lwowie.

Kursa. —  W ied eń  18 lutego godz. 2 .1 5 .  
Akcje kredytow e 2 4 1 .5 0 .— L ondyn — . • 
Srebro 1 0 5 .7 5 . —  D u k a t — .— . —  Lom bardy
1 6 1 .5 0 . —  L o sy  z 1 8 6 4  r. 1 4 1 .5 0 . Akcje
franko-austr. 4 6 .7 5 .  —  N ap oleony . • —
A kcje kolei K a r o l a  L udw ika 2 3 2 .5 0  Akcje  
kolei lwow. c z e r ń .  1 4 4 .5 0 . — A kcje k o le i półn . 
w schodnićj 1 1 0 .— -. —  A kcje banku zw iązków . 
2 5 .7 5 .—  O blig. indem n. ga l. — .— . —  Akcje 
banku w ied. dla obrotu 1 2 4 .2 5 .— A kcje anglo- 
b a n k u  1 5 4 .7 5 . — A kcje kolei rząd. 3 2 5 . —  . —  
K olei siedm iogrodz. . • K olei R udolfa
1 6 0 .5 0 .—  Tram way 1 6 8 .— .— B anku budow y
8 1 .5 0 . —  Akcje ko lei w schodnićj 5 9 . — . —  
Akcje banku anglo w ęg. 3 2 .— . —  A kcje kolei 
zjedn. 1 4 2 .2 5  — L o sy  tureck ie 4 3 .2 5 . —  L osy  
premj. w ęg. 8 0 .5 0 .—  A kcje kolei bogum ińskićj
1 3 7 .5 0 . —  Akcje ko lei ces. E lżb iety  2 1 2 .5 0 .  
Akcje kolei pó łn . zachodn. 1 9 1 . — . —  Akcje  
franco-hungaria 4 5 .5 0 .  —  O gólny bank austr. 
73 . — . U sposob ien ie  g ie łd y : m ocne.

W ydaw ca i  redaktor odpow iedzialny: 

Stanisław  G ralichowski.



KRAJ z  czwartku 19 lutego

gal. Karola Ludwika,h a n d e l  r y b
A. Zimmer

M a m  z a s z c z y t  z a p ro s ić  W ie lm o ż n y c h
członków  Stowarzyszenia Nauczy- 

Bras ciefek na

k tó r e  s ię  o d b ę d z ieXV L V I  V  ^  Q  f  •

1874 r. (n ie d z ie la )  o g o d z in ie  J -g ie j  
p o  p o łu d n iu  w  sa li G im n a z ju m  św . 
Anny. O lic z n e  z e b ra n ie  s ię  ta k  c z ło n ­
k ó w , ja k o  te ż  o s ó b  p rz y c h y ln y c h dniem 15 lutego r. !)., aż do dalszego postanowienia 

przyjmowane będzie w naszej stacyi
ków, jako też osób przy cnymy cu 
Stowarzyszeniu uprasza 4890(i-i)

P rz e w o d n ic z ą c a  Górska. 
S e k r e ta r k a  Marcelina Holska.

drzewo do transportu w ruchu towarowym przy ładun- 
4 ^ ’jp«wl,catvdi wagonach’Tg,":

(200‘ do jednego lista frachtowego) pod wa­
runkiem, że ładowanie drzewa przez ludzi i kosztem 

odsyłającego uskuteczni

Należytość za własną przestrzeń pobieraną będzw 
podług naszej taryfy z dnia 15 maja 1872 r. i dodat­
ków, norm i miloskazu do niej ustanowionych.

Lwów w styczniu 1874.
ŁS Dyrekcya ruchu.

, 4880(3-3) 1 id .n l ?;** J

w głównym

Dom bankowy

M T .  Główne wygrane złr. w. a. 40.000, 35.uuu, zu.uuu 

KTajDliźsze ciągnienie 2 Łwie

Najniższa Wygrana złr. 30

we Lwowie

w Wiedniu

Listy zastawne:
AUg.oest.Bd.Kr.los... b p i zła.sr... 

B „ 33 lat los . . .  bpi .a. ..
„ „ gm. 40 . . . . .  „

Galie. Banku Hyp bp i w. a ....
„ Banku Włość. . . b p i  „ „ . .

Nationalbank bpi m. k ...
„ „  5 *  w. a. ..

Obligi pierwszeństwa:
Areyks. Albrechta. . . .  100 w. a. . .
Dniestrzańskie bpi v „ .
Gal. Kar. Lud  bpi „ „ ■

„ II.  .................... bp i n . . .  ■
„ 1871 III..............  bpi n . . . .

Lwów.-Czern.-Jassy:
„ 1 1865   bpi si. yr. a.
„ I I 1867...........  bpi „ n r
„ III 1868..............bp i ,
„ IV 1872..............bp i „ „ ,

Weg.-galic. Łupków. . b p i „ n ,
„ Nordostbh... 300 bpi „ „ ,
.  Ostbałm. — 300 b p i „ „ ,

Akcje bankowe i kolejowe

WARSZAWA, 16 lutego.
Listy zastawne serji 1 .

-  ■ *■ 4 *  •kupon u b ieg ły ..........
„ n o w e ........................bpi .

kupon ubiegły...........
„ likwidacyjne . . . .  4pi . 

kupon u b ie g ły .........
WIEDEŃ, 17 lutego.

Kenta austrjacka 5 % ..............
„ w srebrze 5%


